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Spowity nocą 
Drzymiący świat, 
Sny go kłopocą 
Ubiegłych lat. 


Z czasów powodzi 
W północny mrok 
Chwilką wychodzi 
Młodzieńczy rok! 
Niktże nie wita, 
Prócz nocnej mgły? 
Niktże nie pyta, 
Dobry czy zły? 
Zewsząd pytania, znizkad*6dpowiedzi, 
A jednak w końcu nie ciekawość próźna 
Z lica przyszłości wyczytać się biedzi: 
Co ona spłaci, w czćm zostanie dłużna. 


Każdy w tę rolę tajemniczych plonów 

Z nadzieją zbioru bodaj ziarnko włożył, 
Każdy na skali ulubionych tonów 

Z akordów pragnień rzeczywistość stworzył ! 


_ "Nie dziw, że tęskną utopił żrenicę > 


V młodego roku milczącćj postaci, 
wybiegł myślą za jutra granicę, 
Szukając chwili, co płaci, co traci. 


Czarny starosta. 


POWIEŚĆ RISTORYCZNO-ROMANTYCZNA Z PIÈR- 
WSZEJ POŁOWY ZESZŁEGO WIEKU. 


Po obu brzegach Wisły szćrza się dalekie lasy 
w głąb kraju. Nieliczne, zaniedbane drogi przerzy- 
nają tę okolicę, która i dziś jeszcze nie wielce oży- 
wiona, była temci bardzićj opustoszała w pićr- 
wszych latach zeszłego wieku, po niedawnych bu- 
rzach domowej i szweckićj wojny. Wiodący z po- 
łudnia ku stolicy gościniec ciągnie się samotnie i 
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odłudnie pośród leśnćj krainy, rzadkim tylko turko- 
tem wozów przerywając posepną ciszę, jaka tu po- 
wszechnie przez większą część roku panować zwykła. 

Dopiero w porze jesiennych łowów, gdy pan tej 
okolicy zjechał do przepysznego zamku, leżącego 
w głębi tych lasów, przybićrały tutejsze strony od- 
mienna wcale postać. Samotny dotąd gościniec oży- 
wiał się natenczas gwarnym tłumem wozów , służ- 
by 1 koni; liczne orszaki dworzan uganiały się po 
sąsiedztwie za rozkazami pańskićmi ; przybywali go- 
ście za gośćmi; wyprawiano huczne łowy, a gdzie 
dotychczas tylko szelest przemykającego żwićrza lub 
swobodny spiew ptasząt słyszeć się dawał, za- 
brzmiała nagle szalona myśliwska wrzawa strzel- 
ców, ogarów, trabki i strzałów. 

na' phi uadobna lubiała uczestniczyć w tej 
zadojczej rozrywce! Jasne poranne słońce promie- 
niło się wesoło pomiędzy drzew zielenią i oświć- 
cało dwie piękne młóde postacie, ktore na lekkich 
krajowych konikach gnały wraz z całem gronem 
myśliwych za ruszonym jeleniem, jakgdyby na wy- 
ścigi docićrały do celu długo upragnionego szczęścia. 

»Ach stryju!” zawołała młodsza do jadącego z bo- 
ku mężczyzny, odznaczającego się szlachetną po- 
stawą, i lubo nie w piórwszym kwiecie wieku lecz 
jeszcze zawsze czerstwego i pięknego. — »Ach, stry- 
ju, za późno przybieżemy — łamci sa już dawno 
za mostem.” , 

»Obierzemy bliższą drogę przez potok, Kazimiro!” 
odparł towarzysz; poczem zwracając się do dru- 
giéj niewieściej uczestniczki tych łowów, delikatnój 
i nieco trwożnćj blondynki, zapytał: »A nasz miły 
gość, czy się nie boi?” 

»Nie boję się,* odrzekła blondynka, lecz jćj nie- 
spokojne oko, śledzące bojażliwie głębokość poto- 
ku, zadawało widocznie fałsz jćj wyrazom. 

»Tędy najlepiej!” ozwał się jeździec przypuści- 
wszy konia naprzód. »Powoli Kazimiro! Obączysz 
swawolnico, że się na niebezpieczeństwo nmarazisz. 
Pozostań się za nami; a pani pozwól, abym ci ko- 
nia przytrzymał. Kazimiro, ukosem na dół. Awol- 
nij pani cugli koniowi, panno Matyldo; mićj się na 
baczności, skaczemy !« 


Kazimira jednak, pomimo napomnienia stryja, zje- 
chała prosto na dół, przeleciała pędem przez obry- 
zgujący ją potok, i pognała również prędko na 
stromą górę, która się po tamtym brzegu potoku 
wznosiła. Wzjechawszy na sam wierzchołek, obej- 
rzała się ze Śmićcheim na stryja, który z troskliwą 
ostrożnością przeprowadzał swoję towarzyszkę naj- 
wygodniejszemi miejscami. 

„Jam Ossolińska,” odpowiedziała Kazimira z du- 
mą, gdy ją stryj za jćj niewczesną śmiałkowatość 
karcił. »Spieszmy, inaczej przybędziemy za późno.” 

Drużyna myśliwska zapuściła się tymczasem co- 
raz dalej w głąb lasu, nie mogąc przecież dości- 
gnąć jelenia, który zawsze jeszcze dość znacznie 
wyprzedzał goniących za sobą nieprzyjacioł, 

»Jak się pokazuje,” rzekł stryj do przyjaciółek, 
»gonimy na próżno za jeleniem. Oto już blisko gra- 
nica, a po tamtćj stronie nie wołno nam ścigać 
zwierza, chybabyśmy się na tysięczne nieprzyje- 
mności wystawić mich.” 

„Słyszysz, Matyldo?* ozwała się Kazimira szy- 
„derczo do swojćj towarzyszki. — »Czy i w two- 
jej ojczyżnie są tacy przezorni panowie, którzy 
wszystko, a nawel swobodną rozrywkę łowów pod 
rozsądną uwagę biorą ?” 

»Masz zbyt uszczypliwy języczek, moja kochana 
synowico;” rzekł stryj, urażony iż w obecności pię- 
knćj Niemki tak ostry przycinek usłyszćć musiał. 
»Twoja lekkomyślność nazwałaby może i lo także 
rozrywką, gdyby z powodu lichego zwierza, przy- 
szło do rozlewu krwi ludzkiej?» 

»Przynajmnićj nie lękam się niebezpieczeństwa;” 
odparła śmiała Kazimira. — »Jeżli niegrzeczny są- 
siad pragnie koniecznie sporu, tedy niechaj wystąpi : 
my jesteśmy. gotowi. Ale ty, stryju Sewerynie, ina- 
czój może sądzisz?” 

»Aby się nie lękać niebezpieczeństwa, trzeba mieć 
słuszność za sobą,” odpowiedział stryj żywo. »W tym 
zaś wypadku, byłaby wina na naszćj stronie.” 

»Widzisz Matyłdo,” zwróciła się Kazimira do swo- 
jej jasnowłosćj przyjaciółki, »że nasza polska szla- 
chta niesprawiedliwie za gwałtowną, porywczą i na- 
miętną jest okrzyczana. Przynajmnićj hrabia Sewe- 
ryn Ossoliński stanowi świetny wyjątek — * 

W tćj chwili postrzeżono jelenia. Ossoliński przy- 
puścił konia, chcąc go jeszcze przed sąsiednią gra- 
nicą dognać, gdyż zależało mu wiele na tem, aby 
polowanie na swoim własnym gruncie ukończyć, 
zwłaszcza, iż także po tamtćj stronie dał się sły- 
szóć wystrzał przed chwilą. Jeleń pomykał z osta- 
tnióm wytężeniem sił naprzód, lecz ku wielkićj ra- 
dości Ossolińskiego, tuż około pogranicznego dębu, 
zwrócił się w inną stronę i ułatwił przeto właśnie 
pogoń psom rozżartym, które prawie już go dosię- 
gały. Kazimira nie posiadała się z uciechy, pod- 
czas gdy jej towarzyszka z widoczną litością na 
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biedne ścigane Zwierzę patrzyła, życząc mu z całe- 
go serca ocalenia od zguby. Goniono już teraz 
ponad samą granicą, lecz zawsze jeszcze na grun- 
cie Ossolińskiego. Nagle zaszeleściło co$ w krza- 
kach, przestraszony tembardzićj jeleń pierzchnał na 
drugą stronę i dawszy kilka silnych susów, dostał 
się w las sąsiedni. 

»Dalój za nim, dalćj!» wołała Kazimira, a nie 
czekając na stryja, pognała sama naprzód i zniknęła 
wkrótce śród lasu na cudzym gruncie. Matylda 
była o nią w najżywszćj obawie. Tymczasem nad- 
jechało więcćj myśliwych. Ossoliński prosił ich 
usilnie, aby nie przekraczali granicy sąsiada, z któ- 
rym on w niebardzo przyjażnych stosunkach żyje. 
Co się zaś tyczć Kazimiry, tedy on sam ją odszuka 
i z lasu wyprowadzi. Matylda ozwała się z proś- 
bą o pozwolenie jechania razem z nim za Matyldą. 
Stryj przyjaciółki dał znak przyzwolenia, poczóm 
oboje udali się do sąsiedzkiego lasu, jadąc wciąż 
śladem, jaki koń Kazimiry w wysokiej trawie zo- 
stawił. Ossoliński okrzyknął kilka razy imię syno- 
wicy po lesie i mniemał słyszćć odpowiedź, lub go 
może tylko echo zwodziło. 

»Panie hrabio, czy słyszysz?* zapytała nagle 
Matylda. Wtem ozwał się jakiś przerazliwy wykrzyk 
nie bardzo zdała na lesie. »Na miłość Boga, mu- 
siało się jćj coś wydarzyć!” 

Zaledwie to wyrzekła, nadleciał koń Kazimiry, 
lcez sam, bez swojćj zapamiętałej jezdczyni. 

»Spadła!* zawołał Ossoliński chwytając konia i 
oglądając go wkoło, czy jaki ślad przypadku nie 
pozostał. 

»Ach gdyby tu nasi myśliwi byli,* ubolewała 
Matylda, »aby ten nieszczęśliwy las we wszystkich 
kierunkach przebiedz mogli!” 

»Trzeba ich tu przywołać;” rzekł Ossoliński. — 
»Teraz ustaje juź wszelki namysł. Mój sąsiad sam 
to przyzna, gdy mu szezćrze i otwarcie o tém do- 
nieść rozkażę.» Po tych słowach wziął trabkę, 
którą nosił przy boku, idał znak przyjaciołom aby 
pospieszyli do niego. 

W tćjże chwili wystąpił zpoza krzaków jakiś 
mężczyzna z myśliwską strzelba na plecach. Ma- 
tylda tak się go bardzo przelękła, iż na głos 
wykrzyknęła; on jednak nie zważał bynajmnićj na 
nią, mierząc tylko jej towarzysza pałającem od 
gniewu okiem. 

„Na moimże to gruncie polujesz, panie podskar- 
bi?” zawołał groźnym głosem. 

„Nie poluję!» odpowiedział Ossoliński z pośpie- 
chem, witając go lekkićm skinieniem ręki. — »Po- 
zwól się wytłamaczyć—* 

»Nie potrzeba tu żadnego tłumaczenia!” przerwał 
mu obcy porywczo. »Nie trabiłżeś tu przed chwi- 
lą? Nie słychaćże tam odpowiedzi na uczynione 
wezwanie? A toż na moim gruncie? Chceszże sobie 


na mojćj własnój ziemi uragać ze mnie? Zleż 
z konia, jeżli nie jesteś tchórzem, i spraw się 
ze mną!” 

»Powtarzam, iż to nie było polowanie!” ozwał 
się Ossoliński łagodnie. »Szukamy mojćj synowicy, 
która zabłądziła w tym lesie.” 

Usta nieznajomego skrzywiły się gorzkiem szy- 
derstwem. »Chcesz się tedy pod niewieści fartu- 
szek schronić?» zaśmiał się dziko. 

Nato Ossoliński porwał się wściekle z konia, po- 
chwycił za karabelę i stanął naprzeciw nieprzyjaż- 
nego sąsiada, który rzuciwszy strzelbę, był także 
gotów do boju. Lecz oto i Matylda zeskoczyła 
w śmiericinćj trwodze z konia, i wołała błagalnym 
głosem: »Uspokójcie się, na rany zbawiciela, pano- 
wie! Tu niema najmniejszego powodu do krwi roz- 
lewu. Co pan Ossoliński wyrzekł, jest świętą pra- 
wdą. Szukamy Kazimiry, którćj nieszczęśliwy przy- 
padek się wydarzył. 

Dalsze jej słowa przerwało przybycie przyjacioł 
podskarbiego, którzy teraz na jego wezwanie przyle- 
ciawszy, zniweczyli swym hałasem wrażenie, jakie pię- 
kność i rzewna prośba Matyldy uczyniły były na 
nieznajomym. Wzrokiem rozdraźnionego dzika spoj- 
rzał po drużynie gości i dworzan nienawidzonego 
sąsiada, oczy jego zaiskrzyły się szalonym gnie- 
wem, złość i nienawiść pałały we wszystkich ry- 
sach jego twarzy, pochwycił znowu porzuconą 
przed chwilą strzelbę, oparł się plecami o drzewo, 
odwiódł kurek i czekał nieustraszenie napadu nie- 
przyjacioł, 

Ossoliński jednak skinął ręką na swoich, i ode- 
zwał się do nich: »Stójcie i zaświadczcie panowie, 
iżem was nie prowadził w cudze granice! Wzy- 
wam waszego świadectwa jedynie nato, aby moję 
sławę od podejrzenia kłamstwa zachować; zresztą 
panie starosto Tarczyński, nie usuwam się przeto 
od walki; wywalczymy ją z sobą.” 

»Dobrze!? odparł starosta. »Chociaż nie dzisiaj 
i nie tutaj. »Ci panowie” — dodał mierząc jedne- 
go po drugim wzrokiem — »są mi wszyscy zna- 
jomi; mam sobie tedy za obowiązek rozprawić się 
z każdym zosobna za wyrządzoną mi krzywdę.” 

»Stawaj!” krzyknął nagle jeden z myśliwych, 
dorodny, rycerskićj miny młodzieniec, imieniem Mokto- 
nowski. »Miejsce dogodne, i świadków mamy dosyć!” 

»Zaczekaj,” — odrzekł starosta z dumą — »aż 
przyjdzie kolej na ciebie, panie kasztelanicu. A wy, 
moi panowie, jeżeli chcecie, udajcie się do mego 
myśliwskiego domu, gdzie waszą zbłąkana damę 
znależć możecie. Do zobaczenia!” 

Przyłożył hardo rękę do czapki i odszedł pe- 
wnym spokojnym krokiem, nie zważając na dsze 
słowa i wymówki Ossolińskiego. 

»Zapamiętalec i nic więcćj,” rzekł podskarbi po- 
magając Matyldzie wsiąść znowu na konia. »Nie 


troszczmy się nim bardzo, ale raczój spieszmy od- 
szukać Kazimirę.* 

Całe towarzystwo ruszyło ku myśliwskiemu do- 
mowi czarnego starosty, jak pana Tarczynńskiego po- 
wszechnie zwano. Byłio jeden z najmożniejszych 
panów okolicy, utrzymujący na swoim dworze licz- 
ny orszak zbrojnych dworzan, z którymi nieraz 
srogie najazdy na sąsiednie dwory przedsiębrał. Ztąd 
niejeden z dzisiejszych gości Ossolińskiego obawiał 
się nie bez powodu, aby mu czarny starosta lada 
dzień tysiącem przynajmnićj koni nie eliciał dworu 
najechać i wsi i młynow w perzynę nie obrócił. 
Sam tylko Mokronowski śmiał się z tego spotka- 
nia, ciesząc się owszem nadzieją pojedynku z czar- 
nym starostą — co téż łatwo mógł czynić, gdyż 
szabla i śmiałe serce były całą jego własnością. 

Po krótkiej przejażdzce ujrzano biały domek mię- 
dzy drzewami i odezwało sie psów kilka, którym 
slory naszych myśliwych głośnym odpowiedziały 
chórem. Słudzy starosty Tarczyńskiego domyślili 
się już przyczyny przybycia obcych gości i donie- 
Śli im że Kazimira tu się znajduje. Koniuszy pana 
Tarczyńskiego przywiózł ją na własnym koniu sta- 
rosty, a ponieważ była cokolwiek skaleczona i mo- 
cno strachem przejęta, złożył ją tu w tym domku. 
Lecz teraz przyszła już zupełnie do siebie i żądała 
usilnie, aby ją do zamku podskarbiego odprowa- 
dzono. Wszyscy udali się wiec niezwłocznie ku 
bramie zabudowania, z którego już Kazimira przez 
okno zuak im ręką dawała. Po krótkićj chwili przy- 
cisneła ją tkliwa przyjaciółka do piersi. Zapamię- 
tała jezdczym była teraz blada i słaba, i miała owią- 
zaną głowę, gdyż skaleczyła sobie czoło padując 
z konia. 

»Cóż ci się stało? Cóż ci się słało?? pytała ją 
Matylda pokilkakrotnie. 

»Ach ten nieszczęsny jeleń,» mówiła Kazimira 
zadyszana. — »Jużem go była dognała — niemógł 
dalej uciekać — więc się zwrócił nagle aby się 
bronić. Mój przestraszony koń skoczył na bok, — 
jam upadła na ziemię — nademną kopyta końskie 
— łam jeleń z pochylonćmi rogami — więcćj nie 
nie pamiętam. Odzyskawszy przytomność ujrzałam 
się z owiązaną głowa, nie stało dwóch meż- 
czyzn — jeden z nich NE" mię na konia, lecz 
na cudzego, mój uciekł — drugi przyprowadził mię 
tutaj — gdzie jakaś dobra kobieta pokrzepiła mię 
wzmacniającemi kroplami. Teraz przyszłam już do 
siebie i mogę z wami jechać.” 

Ossoliński słuchał z niejakićm zaw stydzeniem opo- 
wiadania swćj synowicy. Obejście starosty z Kazi- 
mirą było tak szlachetne, iż podskarbi żałował, że 
go jeszcze bardzićj przeciw sobie zniechęcił. Cała 
wina ciężyła oczywiście na upartćj dziewczynie, 
która nietylko swojego stryja, lecz i jego licznych 
gości uwikłała w niepotrzebną zwadę z człowie- 
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kiem, o którego bezprawiach po całym kraju za- 
trważające wieści biegały. Jakoż i sama Kazimira 
zdawała się uczuwać niestosowność swojego postę- 
powania. Istotne niebezpieczeństwo, w jakićm się 
znajdowała, ugięło nieco jej ducha; z spuszczoną 
na dół głową słuchała wymówek stryja i uchwy- 
ciła go za rękę, aby ją do ust przycisnąć. Matyl- 
da wstawiła się ujmującą prośbą za przyjaciółką, 
a poniewaź rycerskie serce Ossolińskiego nigdy po- 
chlćbnemu uśmićchowi pięknój blondynki oprzćóć się 
nie zdołało, przeto stanęła wkrótce zgoda. Młody 
Mokronowski przypatrywał się jaśuiejącem okiem 


tej scenie. 
»Cóżbym dał za to,” — zawołał w powrocie do 
przyjacioł — »gdybym za pannę Ossolińskę mógł 


walczyć z czarnym starostą! Czemużto on jćj, za 
miast nas, nie obraził!» 
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Obiedwie przyjaciółki siedziały do późnćj nocy 
w sypialnym pokoiku. 

Matylda opuściła ojczystą Saxonije przed dwoma 
laty z matką, która będąc rodowitą Polką, z Dre- 
zna, dokąd ją w młodości za mąż wydano, powró- 
ciła po śmierci swego męża do Polski, i tu umarła. 
Jedyne jéj dzićcię Matylda, pozosłała samotna, wpo- 
śród obcego kraju, pod opieką krewnych, których 
prawie nie znała, i których kochać nie mogła, nie 
rozumiejąc ich obyczaju. Okazywano jéj wprawdzie 

"zawsze ów udział, na jaki jćj nieszczęście zasługi- 
wało, lecz mimo to uczuwało tkliwe serce sieroty 
nie jedno cićrpkie i bolesne dotknięcie. W takiem 
smutnóm odosobnieniu była Kazimira Ossolińska je- 
dyną jej znajomą, do którćj ona od pićrwszćj chwili 
poznania, całóm sercem przylgnęła. Pod mamiącym 
pozorem nierozważnćj, nieraz aż do nierozsądku 
posuniętćj lekkomyślności, ukrywała Ossolińska naj- 
lepsze serce, pajczulsze przywiązanie, przeco jej 
przyjażń stała się z czasein jedyną pociechą smu- 
tnego życia Matyldy. Zreszią było majątkowe po- 
łożenie Matyldy jak najświetniejsze. Po ojcu, który 
jak wiele saskićj szlachty, cały prawie majątek na 
wystawnym dworze Augsta drugiego stracił, zo- 
stała się jćj praw dzio mała wioska w Sa- 
xonii, zarządzana teraz W*jćj imieniu przez władze 
saskie, — tómci zaś większą była spuścizna po 
matce, która pochodząc z jednćj z najmożniejszych 
rodzin w całym kraju, zostawiła córce obszerne 
dobra, wypuszczone przez jój wuja, księcia Michała 
Wiśniowieckiego w pewną i korzystną dzierzawę. 
Tak nie zbywało bogatój i pięknej cudzoziemce na 
licznych wielbicielach, którzy z właściwą polskićj 

„szlachcie pochlebną zalotnością, starali się ująć jéj 
młode serce. Niestety, opićrało się ono zacięcie 
wszelkim szturmom miłości, aż nareszcie rozeszła 
się pogłoska, iż nieprzystępna Matylda zapewne już 
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sobie jakiegoś jasnowłosego, wzdychającego Niemca 
obrała. Mnogie szczęśliwe chwile spędziła Matylda 
przy Kazimirze, która podobnież osićrocona, bawiła 
w domu swojego stryja podskarbiego Ossolińskiego, 
itamże wychowaną, lecz oraz i zepsutą została. Do- 
póki bowiem pani Ossolińska żyła, umiała piękna 
a czasem nader uprzejma, lecz przytćm nadzwyczaj- 
nie uparta Kazimira, ująć sobie do tego stopnia do- 
bra ale słabą stryjenkę, iż nią zupełnie kierowała; 
gdy zaś po śmierci pani podskarbiny inna stara 
krewna, pani Załuska, dozór nad nia objęła, tru- 
dno było naprawić zbyt zadawnione wady piór- 
wszego wychowania. Sam jéj stryj Ossoliński był 
zanadto politycznómi sprawami zaprzątniony, aby 
się mógł zajmować jéj prowadzeniem. Mimo to je- 
dnak znał on dobrze wady swćj synowicy i cieszył 
się ziąd bardzo, widząc jćj przyjażń dla łagodnej i 
spokojnćj Matyldy, która nawet z tego powodu 
wszelkićmi sposobami zbliżyć do swego domu pra- 
gnął. Żył on wprawdzie w niebardzo przyjaźnych 
stosunkach z ks. Wiśniowieckim, w. kanclerzem litew- 
skim, z którym w widokach politycznych się różnił, — 
tyle przecież wymógł na księciu, iż Matylda na ja- 
kiś czas do jego domu przybyła, i pozostała tam 
wtenczas nawet, gdy zaszedł wypadek, który jak 
zagraniczne mocarstwa, tak tóż i szlachte polską 
na dwa sprzeczne stronnictwa podzielił. Roku bo- 
wiem 1733 umarł król August H, jeszcze przed 
rozpoczęciem sejmu, na który był dla uspokojenia 
panujących w kraju zamieszek z Saxonii do Polski 
zjechał. Przeważna część narodu zamyślała wyłą- 
czyć wszystkich cudzoziemców od elekcyi, chcąc 
nadać koronę owemu Piasłowi, który ja już w cza- 
sie wojny Karola XII z Augustem II nosił, który 
po nieszczęśliwem ukończeniu tej wojny zył na 
wygnaniu w Sztrasburgu, a którego córka przed 
niedawnym czasein została zaślubiona z młodym 
francuzkim królem Ludwikiem XV, — to jest: Sta- 
nisławowi Leszczyńskiemu. Prymas Teodor Potocki 
ogłosił to zdanie jawnie w swoim uniwersale, ale 
dość znaczne stronnictwo, % księciem Wiśniowiec- 
kim na czele, oparło się zamiarowi wiekszości. 
Rozpoczęły się więc obopólne stronnictw zabiegi, 
w których nawet i damy nie zaniechały mieć czyn- 
nego udziału; udawano się do najwybieglejszych 
przemysłów, i nie nadarmoto pozwolił wtedy wielki 
kanclćrz litewski, aby jego piękna siostrzenica Ma- 
tylda w domu najzaciętszego bawiła przeciwnika. 
Seweryn Ossoliński, wdowiec, jeszcze w sile czćr- 
stwego wieku, znany oddawna jako namiętny wiel- 
bicieł pięknych kobićt, nie mógł być nieczułym na 
wdzięki swego miłego gościa: przeciwnie Matylda, 
przywiązana nadzwyczaj do swojćj saskićj ojczyzny 
i jéj panującego domu, znała osobiście młodego 
elektora, który się o koronę swego ojca dobijał, 
i życzyła mu szczerze zwycięztwa; kto wić, może- 


by ona swoją uprzejmościa zdołała była dokonać tego, 
czego najusilniejsze starania dopiać nie były wsta- 
nie — możeby mogła była skłonić potężnego Os- 
solihskiego na stronę elektora. i 

O tych politycznych nadziejach, jakie w nićj po- 
kładano , nie miała Matylda najmniejszego przeczu- 
cia; żyła rada w towarzystwie kochanćj przyjaciół- 
ki, a jeżli się z panem podskarbim uprzejmićj niż 
z jakimkolwiek innym mężczyzną obchodziła, jeżli 
milszem, tkliwszóm nań spojrzeniem niż na kogo 
innego spoglądała, tedy byłoto jedynie skutkiem je- 
go pekrewieństwa z Kazimirą. Dopićro lekki żarcik 
Kazimiry uczynił ją ostrożniejszą w jej swobodnóm 
znalezieniu się z Ossolińskim. 

Długo jeszcze po powrocie z łowów siedziały 
obie przyjaciółki w poufnćj z sobą rozmowie. Ka- 
zimira była zanadto żywo przejęta wypadkami dnia 
dzisiejszego, aby iść na spoczynek. 

»Jeszcze tylko chwilkę,” — prosiła Matyldę na- 
pominającą ją do rozstania. — »Powiódz mi, moja 
kochana, czyś się dobrze staroście Tarczyńskiemu 
przypatrzyła ?» 

»I owszem,” — odpowiedziała Matylda — »nie 
mogę znależć słów na opisanie wrażenia, jakic on 
na mnie sprawił.” 

„Jakto ?» ozwała się Kazimira, rozgartując sobie 
włosy na czole, przezco cała twarz białą ręka za- 
kryła. 

»Moge powiedzićć,* — mówiła Matylda daléj — 
wiżem się po raz pićrwszy szczerze przelękła czło- 
wieka ? 

»Przelękłaś się?» powtórzyła Kazimira przecią- 
głym tonem, a po chwili dodała: »Czemuż?” 

»Trzeba abyś była widziała, z jaką dziką wście- 
kłością on stał przed twoim stryjem, jakim okru- 
tnym gniewem pałało jego oko! A potćm, gdy re- 
szła myśliwych nadjechała, jak on swoją strzelbę 
do nich wymierzył. Zdaje mi się, iżem krzyknęła 
na głos, gdyż myślałam co chwila że popełni za- 
bójstwo, Ach — nie zapomnę nigdy tego widokn!” 

»Mnie on się innym wydał,” odrzekła Kazimira. 
„Gdybyś była widziała, jak on mi chętnie w po- 
moc przyspieszył. Wtedy był on samą grzeczno- 
ścią i uprzejmością, a jego oko, które ty tak stra- 
sznóćm nazywasz , jaśniało najłagodniejszem promie- 
niem. Doprawdy Matyldo, będę się gniewać na cie- 
bie, jeżli się nie przestaniesz śmiać ze mnie. Prze- 
Gież nie możesz powiedzićć, żeby starosta Tarczyń- 
ski nie był pięknym mężczyzną— * 

„Tego ja nie wiem,” — rzekła Matylda — »to 
jedno mogę zapewnić, żem go się mocno przelękłe. 
Nie daj Boże, aby on nam większych nieszczęść 
nie sprawił!” 

»O, nic to nie zawadzi tym jegomościom, jeżłi 
od niego małą nauczkę wezmą —* ozwała się Ka- 
zimira. »Tak naprzykład, mamy tu pana Mokro- 
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nowskiego, który rozumić o sobie, jakoby cały świat 
bez niego obejść się nie mógł.” 

„Niewdzięczna?* uśmiechnęła się Matylda. 

»To niechaj mię zaniecha ze swómi grzecznościa- 
mi!» zawołała Kazimira. »Ja go zapewnie do tego nie 
zachęcam; ani też się wcale smucić nie będę, jeżli 
mu pan Tarczyński cokolwiek czupryny przytrze.* 

»Lecz i twój stryj otrzymał wyzwanie od niego,” 
przemówiła Matylda. 

»Mój stryj*jest mężczyzną, i będzie umiał się 
bronić Zresztą niech mu to posłuży .za napomnie- 
nie, iż się niegodzi usuwać bezkarnie od obowiąz 
ków względem swojćj ojczyzny. Jakże można go- 
nić za rozrywkami, opuszczać stolicę, polować na 
jelenie po lasach, teraz, kiedy najważniejsze sprawy 
się toczą? Powiedziałam mu otwarcie iż tego nie 
pojmuję.» 

„Usuwa się, bo nienawidzi podstępnych zabiegów 
stronnictw ;* rzekła Matylda. 

»Lecz hańba jest ustępować w chwili, gdy naród 
na kogo liczy!» zawołała Kazimira z uniesieniem. 

»Zaniechajmy tych politycznych sporów,” prosiła 
ję Matylda łagodnie. »My dziewczęta nie potrzebu- 
jemy, dzięki Bogu, mieszać się do nich.” 

»O nie — nie!” odparła Kazimira z żywością. 
»Moja dusza nie jest tak obojętna, aby się nie miała 
oburzyć, gdy chcą frymarczyć korona mojćj ojczy- 
zny, jakgóyby ona żydowskim towarem była! Teraz 
lub nigdy pora zachować swobodę Polski! — Ża- 
den cudzoziemiec nie powinien zuchwałćj ręki po 
jej królewskie berło wyciągać! Polskićj tylko ręce 
przystoi szczerbiec Chrobrych!» 

»Unosisz się, moja droga,” — zakończyła z uśmie- 
chem Matylda, głaszcząc ją pieszczotnie po rozpa- 
lonćm licu. »Mićj słuszność, nie będę się sprze- 
czać z tobą. Lecz teraz pójdzmy już na spoczynek. 
Wkrótce północ uderzy.” 5 

Dopićro po usilnych naleganiach przyjaciółki dała 
się Kazimira nakłonić do rozstania, lecz gdy się 
nazajutrz rano zbudziła, okazało się, iż obawa Ma- 
tyldy nie była płonną: Kazimira czuła się słabą i 
musiała przez kilka dni w łóżku pozostać. Matylda 
nie odstąpiła jéj ani na chwilę, pilnując ją troskli- 
wie z starą kuzyna, która rządem domu zawia- 
dowała. 

Tymczasem rozjechałi się goście, a wkrótce za 
nimi oddalił się też podskarbi, którego, jak powia- 
dał, jakiś piiny sprawunek do stolicy powołał. Pod 
jego niebytność wyzdrowiała Kazimira, lecz nieobe- 
cność stryja, brak gości a może jeszcze jaka inna 
przyczyna pozbawiły ja, choć nie na długo, zwy- 
czajnej wesołości. Tak nastało kilka dni jednostaj- 
nćj, posępnćj ciszy na zamku podskarbiego. 


Tę krótką samotność zamkową ożywiło dopiero 
przybycie powozu podróżnego, który zaprzężony 


trzema małemi końmi, wjechał jednego wieczora 
na dziedziniec. Przystępując do okna ujrzała Kazi- 
mira podróżnego gościa, wychylającego się z po- 
wozu i pytającego o gospodarza domu. Wiadomość 
o jego niebytności zdawała się przykre na nim 
czynić wrażenie. »Niepodobna!” ozwał się z nie- 
dowierzaniem. 

»Tak jest,” powtórzył marszałek domu. 

»Ale przecież wkrótce powróci?» zapytął nie- 
znajomy. 

»O tëm nie mamy żadnej dokładnćj wiadomości,? 
odrzekł marszałek. 

»Więc muszę zaczekać na niego;” — rzekł nie- 
znajomy. — »Spodziewam się, że mi pani podsitar- 
bina pozwoli tu przenocować.” 

»Nasza pani od ośmiu lat już nie żyje;» odpo- 
wiedział marszałek, spozićrając ciekawem okiem 
na jego skromny strój zagraniczny. Znał jednak 
zanadto dobrze gościnne obyczaje swojego kraju, 
aby nie miał zezwolić natychmiast na życzenie ob- 
cego podróżnika, przyczćm uznał tylko za rzecz 
potrzebną, zapytać o stan gościa, którego musiał 
oznajmić pani Załuskićj, zastępującćj miejsce go- 
spodyni domu. 

»Jestem kupcem,» ozwał się nieznajomy z po- 
śpiechem, »pan podskarbi mię zna.” 

Po tych słowach wysiadł z powozu, i wsparty 
na ramieniu jakiegoś siwego starca, który się zda- 
wał być jego sługą, udał się z marszałkiem do 
oficyny, gdzie mu tymczasowe mieszkanie miało 
być wyznaczone. Po drodze dawał swojemu towa- 
rzyszowi niektóre rozporządzenia we francuzkim ję- 
zyku, co wraz z jego cudzoziemskim ubiorem, a 
doskonała przytćm wymową polska, nieinałćj wszy- 
stkich domowników ciekawości względem jego 0s0- 
by nabawiło. 

Podczas gdy się to działo na dziedzińcu, nudząca 
się Kazimira zeszła była do zamkowego ogrodu i 
wziąwszy przyjaciółkę pod ramię, udała się na 
wieczorną przechadzkę. Powierną zajęte pogadanką 
wyszły za fórtkę, w pole, gdzie dobrze znana im 
ścieżka zawiodła ich powoli ku lasowi, nad nie- 
wielkie jezioro, do rybackiego domku, będącego 
zwykłym celem ich wieczornych wędrówek. Tu na 
ławeczce pod domkiem usiadły przyjaciółki i spo- 
czywając po dość długićj przechadzce, bawiły się 
rzucaniem okruszyn chleba rybom, które po po- 
wierzchni wody pluskały. Spokojne fale jeziora 
źwierciedliły się tak uroczo w cieniu zwisających 
ponad wodą gałęzi, spoczynek w tej czarującćj 
ustroni był tak powabny i miły, iż się przyjaciółki 
ledwie postrzegły, że się już zmierzchać zaczęło i 
że czas już wracać do domu. Matylda była pierw- 
szą, która się zerwała do powrotu i opuściła to 
ulubione miejsce. Ale nim jeszcze kilka kroków 
uszły, cofnęła się z przerażeniem, które nawet okrzyk 


przestrachu w piersi jéj przytłumiło. Tuż za ry- 
backim domkiem ujrzała jakiegoś groźnego mężczy- 
znę na koniu, a tam z głębi lasu, koń za koniem, 
nadjćżdżał liczny orszak rycerstwa, który napełnia- 
jąc całą leśną dolinę, otoczył kołem jezioro, do- 
mek i obie przyjaciółki. Matylda omało nie umarła 
ze strachu; Kazimira jednak wyszła śmiało naprze- 
ciw dowódzcy jeżdźców , który na jój widok za- 
trzymał swego przepysznego rumaka. 

»Wyż-io, panie starosto Tarczyński?” zawołała 
zdziwiona. »Wolnoż pytać co nam sprawia przy- 
jemność tych odwidzin ?? 

Byłto czarny starosta. Matylda poznała go na- 
tychmiast, lecz dzisiaj nie wydał on się jej tak dzi- 
kim i okrutnym, jak wtedy, gdy nań po raz pićr- 
wszy patrzyła. W rysach jego nie widać było ża- 
dnćj srogości; oko jego nie pałało już nienawiścią 
ale spoczywało raczćj ż przyjemnćm, zadziwieniem 
na pięknćj postaci Matyldy. Dopićro zapytanie Ka- 
zimiry skierowało jego spojrzenie w inną stronę; 
zwrócił się ku nićj, ukłonił się i rzekł: »Cieszę się 
mocno widząc panią znowu przy tak dobróm zdrowiu. 
po ostatnim wypadku. Czy pan podskarbi w domu?” 

»Nićma go w domu,” odrzekła Kazimira. 

»Tóm lepicj!” zawołał starosta, a potėm podno- 
sząc sie szybko na siodle, krzyknął do swoich to= 
warzyszów : »Jedźcie więc panowie, i czyńcie coś- 
my postanowili. Wy, moje panie, zostaniecie przez. 
jakiś czas tulaj ze mną, gdyż obawiam się, iż nie 
znajdziecie dzisiaj dość bezpiecznego schronienia. 
w zamku.” 

»Cóż to ma znaczyć?” ozwała się Kazimira, »do- 
myślając sie z przerażeniem zamiaru tćj zbrojnej 
wyprawy. »Przecież nie zechcesz panie starosto, 
roznosić mordu i pożogi ?* 

»Chcę tylko zostawić pamiątkę po sobie, piękna 
panno,” odrzekł starosta. »Pan podskarbi obraził 
mię dotkliwie, a tego nikomu nie przebaczę.” 

»Tedy rozprawcie się z bronią w ręku,” odparła 
gorliwie Kazimira — »a nie jak zbójcy czynią.” 

»Jeszcze gorzej!” przerwał starosta. »Wićm ja 
w jak niekorzysinóm świetle przedstawiam ja si 
przez to,” dodał zwracając się do Matyldy, której oko 
z niewymowną obawą nań spoglądało, — »lecz nie mo- 
gę już zmienić: poprzysiągłem,* 

»O mićjcie litość,» przemówiła teraz Matylda. 
»Czyż my was czćm obraziły? O, zmiłujcie się nad 
bezbronnćmi ludźmi w zamku, a przez całe życie 
będziemy wam zato dziękować. Hrabia Ossoliński 
chce wam zadość uczynić, czyż was to od przy- 
sięgi nie uwalnia! O, wysłuchajcie prośb naszych ; 
kaźcie im wrócić, wszak jeszcze czas po temu!” 

Podczas tej mowy ożywiły się jéj rysy zachwy- 
cającym wyrazem, oko jej zajaśniało tym ujmują- 
cym blaskiem, któremu rzadko kiedy męzka wola 
oprzeć się zdoła. 


»A jakąż nagrodę wyznaczasz pani na to?e 

»Naszą wdzięczność! Nasz szącunek!« zawołała Ma- 
tylda. vO spieszcie się, nie zwlekajcie!« 

Przez chwilę zdawał się wahać starosta; nagle 
spiął konia, puscił się w pogoń za swoimi Lowarzy— 
szami i wrócił w oka mgnieniu do przelęknionych dziew- 
<ząt. »Twoja prośba, pani, spełniona ;a rzekł do Ma- 
4yldy. »Powsciąg „nąłem moją nienawiść, chociaż mo- 
głem zemścić się krwawo na nieprzyjaciela. Niechcićj 
przeto zapomnieć iż nabyłem praw do twojćj wdzię- 
czności. Kto mię zna, rzekłby, iżem się stał niewie- 
ściuchem; a jeźli ta 'niesława spadnie na mnie, ty, 
pani, jedna, będziesz temu winną. Lecz może lepiej, 
że się tak stało; zaczekam aż póki nie będę mógł 
walczyć osobiicie z nieprzyjacielem. Przebacz mi pani 
trwogę, jaką'm ci sprawił.« 

To rzekłszy skłonił się przed dziewczętami i zni- 
knął wraz z swoim orszakiem w coraz bardzićj za- 
mierzchającym lesie. Drzącą ręką pochwyciła Matyl- 
da ramię Kazimiry, która zadumana milczała, i po- 
biegły obie znaną ścieżką ku zamku. Stroskana 
pani Załuska przyjęła je z mnogiemi za tak późną 
przechadzkę wymówkami, których jednak Kazimira 
ani słuchała, spiesząc tak prędko do swojego pokoju, 
że Matylda nawet zdążyć za nią nie mogła. Wstą- 
pwszy zaś do pokoju swej przyjaciółki, ujrzała ją 
leżącą w całóm jeszcze ubraniu na łóżku, z obliczem 
głęhoko w poduszki skrytóm. 

»Moja Kazimiro! ozwała się Matylda łaSodnie. »Zia- 
pomnij to nieszczęsne zdarzenie. Dziękujmy Bogu, że 
ono tak przeminęło.« 

Na te słowa zerwała się Kazimira z łóżka, objęła 
namiętnie przyjaciółkę w ramiona, przycisnęła rozpa- 
lone lica do jéj piersi i zalała się łzami. 

Po aiugicn „prośbach uspokoiła j ją wreszcie Matylda, 
Jecz do szczerego, poufnego zwierzenia, jakie niegdyś 
jedna drngićj czyniła, nie przyszło już więcej pomię- 
dzy obiema przyjaciółkami. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


Prawdziwy rok urodzenia Chrystusa, 
czyli-powinnibyśmy właściwie pisać: rok 
pański 1864ty a nie 1845ty. Pod tym napisem 
wyszło niedawno dzieło, którc z nadzwyczajnie by- 
strą krytyką wszelkie odpowiednie swemu celowi hi- 
storyczne wypadki roztrząsa, a przez umieszczone 
ma końcu szczegółowe wyrachowanie znpełnęgo za- 
ćmienia księżycowego z dnia 16 października w roku 
16tym przed narodzeniem Chrystusa niemałćj nabywa 
wiarogodności. Zasadzając się na ścisłych chronolo- 
gicznych badaniach, przeprowadza ono następujący 
dowód: iż po 1sze, zbawiciel nasz urodził się 10go lub 
11go (Julijańskiego) grudnia wroku 735 od założenia 
Rzymu, czyli 19 lat przed naszą zwykłą erą; za- 
czóm powinnibyśmy teraz pisać nie 1845, lecz 1864 
od narodzenią Chrystusa; po wtóre, iż owe zaćmie- 
nie księżyca, o którem dziejopisarz Josephus wsponii- 
ma, jakoby się miało wydarzyć téj samćj nocy, kiedy 
Herodes obudwóch mędrców zakonu zabić kazał, za- 
szło właściwie pod wieczór 16g0 (Julijańskiego) paź- 
dziernika roku 739 od założenia Rzymu, czyli 16 lat 
przed naszą erą, a nie, jak dotąd mylnie utrzymo- 
wano, w nocy z dnia 12go na 13sty marca roku 750 
od założenia Rzymu, zkąd następnie wynika, iż — po 
Scie, Herodes dnia 9 Inb 10 listopada, (7 kislew) rokn 
739 umarł; Że po 4te, Chrystus otrzymał chrzest od 
św. Jana w Jordanie dnia 6go stycznia roka 761, 
£zyli w roku 10tym naszej zwyczajnćj ery; a po Ste, 
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iż Chrystus pan został ukrzyżowanym w piątek, 23g0 
marca, a zatem we dwa dni przed wielką nocą ży- 
dowsxą, roku 766 od założenia Rzymu, mając 30 lat, 
3 miesiące i 15 lub 16 dni wieku swego. Też same 
badania okazują po ôte, iż początkowym rokiem epoki 
Minjan-Saroth jest rok 331 przed narodzeniem Chry- 
stusa, przeco nie należy uważać tćj ery, zwanej po- 
wszechnie »erą kontraktów« za jednę z erą seleucy- 
dyjską; a wreszcie po 7me, iż dziejopisarz Josephus, 
początkowy rok epoki Seleucydów, 0d roku 323 przed 
narodzeniem Chrystusa liczy. — Awor przytoczonej 
tu książki, niejaki p. Block, sądzi, iżby to było niedo- 
rzecznością, gdyby w skutek tego odkrycia chciano 
zaprowadzać jaką zmianę w dotychczasowym sp0s0- 
bie liczenia czasu; dla historyka jednak może to wy- 
jaśnienie stać się nader korzystnóm. 

Wieloryb pomocnikiem przy łowach śle- 
dzi. Na wybrzeżach norwegskich odbywają się nie- 
ustannie obfite łowy śledzi, których z jednego tylko 
miasta Bergen co roku w przecięciu przeszło 300.000 
beczekwywożą. Zwyczajnymi pomocnikami przy tych 
łowach bywają wieloryby, ktore pływając spokojnie 
pomiędzy rybackiemi statkami, zganiają jak wyuczone 
kundysy płochliwą trzodę śledzi do kupy. Nie można 
się dość nadziwić, z jaką niesłychaną szybkością te 
olbrzymie stworzenia uganiają się natenczas za bie- 
dnemi śledziami. Mimo swojej bryłowatćj postaci i 
pozornego lenistwa, okazuje się wieloryb w lakim ra- 
zie we wszystkich swoich ruchach wzorem chybkości 
i siły. Spoczywając tćj chwili na gładkićj powierz- 
chni oceanu, znikł nagle z oczu i pornął w morze; 
za chwilę wynurza się w dalekićj odległości zpod 
wody i pędzi lotem strzały po falach. Ledwieś go 
poatrzegł już go nieme. już ściga stada śledzi, które 
z niewiadomych przyczyn opuściwszy głąb morza, 
uciekają teraz w wielkim popłochu przed groźną po- 
gonią wielorybów. Nareszcie dopadł ich nieprzyjaciel, 
a zwycięzkie wieloryby, zagnawszy całą nieprzej 
rzaną chmurę śledzi do skalistej zatoki, skąd im już 
ujść niepodobna, zalegają wnijście zawki i leżąc jak 
olbrzymie kłody drzewa przed zamkniętą czeredą swo= 
ich jeńców, chłoną za każdćm otworzeniem przepa- 
ścistój paszczy, z szybkością wiru morskiego, mnó- 
stwo Żyjących źwierząt, których krew i rozdarte 
członki, wraz z zielonkowatą , nieczystą zmieszane 
wodą, wytryskują za chwilę wysokim strumieniem 
z ogromnych nozder tych potworów. Łatwo sobie wy- 
stawić, ileto beczek śledzi ginie codziennie tym spo- 
sobem; lecz ryhacy nie bronią wielorybom tćj pa- 
stwy , której pomimo ich Żarłoctwa, jest zawsze da- 
leko więcej, niż wszyscy rybacy zabrać są w stanie. 
Wieloryby są owszem przedmiotem troskliwości ry- 
baków; nikt ich nie śmie obrazić, nikt spędzić z ich 
stanowiska; są One towarzyszami, przyjaciołmi i ulu- 
bionćmi sługami rybaków, a usłużne wieloryby zdają 
się otóm wiedzićć, gdyż, Jakkolwiek zresztą są trwo- 
žne i lada czóm zrażone, tutaj pośród rybaków, leżą 
spokojnie pomiędzy ich łodziami, i nie troszcząc się 
o szórzącą się wokoło wrzawę, pożerają spokojnie 
przynależny im udział wspólnćj zdobyczy. Ztąd teź 
zgadzają się wszyscy rybacy na to, iż nićma roztro- 
pniejszego żwierzęcia nad wieloryba, i umieją to opo- 
wiadaniem wielu zadziwiających wydarzeń stwierdzić. 
I tak naprzykład, przytaczają następnjący wypadek: 
Pewien rybak trudnił się przed kilką laty, pod Skn- 
desnaes, łowieniem śledzi. Wokoło niego było prze- 
szło sto łodzi podobnąż pracą zajętych. Tuż obok je- 
go statku leżał ogromny wieloryb, który niedbając 
o nic, ani na włos nawet przed wydobywanćmi sie- 


ciami z drogi nie ustępował. Pogrążony w półsennem 
zadumanin, połykał od niechcenia tysiące śledzi i zle- 
wał swoim z nozder wytryskającym strumieniem łódź 
pobliską, która przednią częścią prawie jego grzbietu 
się dotykała. Stary doświadczony rybak, pomny wza- 
jemnego przymierza i rozmaitych usług wieloryha, nie 
brał mu. tego za złe, lecz jego dziesięcioletni sy- 
nek lękał się włożyć ręce w wodę i zarzucić sieci 
tuż koło rozdziawionej paszczy potworu, w której co 
chwila ogromne bałwany wody z mnóstwem śledzi 
znikały. Wziął tedy znienacka oszczep Ojcowski i 
ukłuł nim tę czarną, wysoko z morza wystającą wy- 
spę, aby się z drogi ruszyła. Napomnienie chło- 
paka wywarło zamierzony skutek; lotem błyskawicy 
rzucił się wieloryb 0500 łokci w dal, przez całą ry- 
backą zatokę, pomiędzy czółna iinne wieloryby. Na- 
gle jednak zwrócił się znowu, puścił się tąż samą 
drogą na powrót, i, jakgdyby dokładnie wiedział, gdzie 
i na kim ma doznanej zemścić się zniewagi, od- 
szukał łódź z owym podstiępnym chłopcem, i zgru- 
chotał ją jednćm uderzeniem ogona. — Ta powiastka 
może nam dać zresztą riejakie wyobrażenie o niehez- 
pieczeństwie łowienia słedzi i hratania się rybaków 
z tak potężnymi towarzyszami, jakimi są wieloryby. 
Przygoda trzech Polaków w Algeryi. 
R. 1836 wystąpiło 3 młodych Polaków z legii cudzoziem- 
skiej. Za miejsce swego dalszego pobytu obrali mia- 
stcczko Oran, gdzie żyli z zebranych w wojnie łu- 
pów, chodząc codziennie razem na polowanie. Naj- 
młodszy z nich miał swoję matkę przy sobie, która 
im gospodarstwo prowadziła. Byłato zacną slarusz- 
ka, przywiązana nadzwyczajnie do swego syna, z któ- 
rym dobrowolnie nędzę wygnania i wszelkie dolegli- 
wości obcego klimatu podziełała. Gdy się pewnego 
dnia zanadto daleko od swego mieszkania vddalili, 
otoczyło ich czterdziestu jeźdców Abdel-Kadera, któ- 
rym potąd mężny opor stawili, aż dopóki im jakiś stary 
marabuc nie przyrzekł zachowac życie, skoro tylko broń 
złożą. Oni to uczynili, a wspaniały marabut dał naj- 
młodszemu amulet, mający im być ochroną od wszel- 
kiego napadu. Wzięto jeńców na konie i pognano 
w głąb kraju. Nad wieczorem zatrzymali się pod cie- 
niem stoletnich drzew oliwnych w okolicy Mulei Is- 
mael. Związanych jeńców umieszczono pod drzewa- 
mi; konie puszczono na paszę, każdy z Arabów zjadł 
co miał właśnie przy sobie, a wkońcu wszyscy 
oddali się spoczynkowi. Wkrótce nastąpiła zupełna 
cisza, przerywana tylko niekiedy szumem wiatru w ga- 
łęziach, rżeniem pasących się koni, sennćm chrapa- 
niem Arabów i dalekim rykiem drapieżnych źwierząt. 
»Bracia,c — ozwić się jeden z Polaków — vjesteśmy 
wolni.e Wydobył ręce z więzów, i podłazłszy ku 
drzewu, gdzie broń i rzędy końskie leżały, porwał 
trzy jatagany, któremi w okamgnieniu pęta swych to- 
warzyszy rozciął. Mieli już dopaść koni, gdy jeden 
z nich w nieostrożnym pośpiechu trącił pociemku 
o wiszącą przy siodle strzelbę i sprawił, że strzelba 
wypaliła a wszyscy zbudzeni Arabowie do broni się 
porwali. Niepodobieństwem było uciekać, a nieszczę- 
śliwym jeńcom nic już więcćj nie pozostało, jak tylko 
umrzóć broniąc się do ostatka. Rozpoczęła się ktwa- 
wa walka, jaż padło kilku Arabów, aż wreszcie stary 
marabut powstawszy zawołał na walczących: »Dzieci! 
Czyście poszaleli ? Chcecie tych zabijać, którzy mają 


amulet, uświęcony błogosławieństwem proroka?« To 
rzekłszy” zakrył swojem ciałem Połaków i bronił ich 
tak długo, aż się Arabowie uspokoili. — Strzeżono 
ich teraz pilnićj, a ze świtem, zabrawszy z sobą tru- 
pów poiegłych braci, ruszyła cała zgraja w dalszy 
pochód. Gdy przybyli do domu, złożono każdego tru- 
pa przed namiotem jego rodziny, a w tejże samej 
chwili rzucił się rozjuszony tłum mężczyzn, kobiet, 
dzieci istarców na pojmanych Polaków, chcąc im ży- 
cie odebrać. Dopiero okazanie amuletu zatrzymało 
szaloną ułuszczę i zniewoliło ją do uśmierzenia swo- 
jej wściekłości. Ahdel-Kader obozował natenczas w do- 
linie Kgris. Ów stary Marabut zaprowadził jeńców 
przed niego i opowiadał mu jak się mężnie bronili. 
Blady Emir spojrzał na nich z uśmićchem, i przywo- 
ławszy tłumacza, kazał im sobie opowiedzieć ich 
przygody i pilnie się im przysłuchiwał. Tymczasem 
zebrała się znowu przed namiotem czerń 0boz0- 
wa, żądając śmierci pojmanych. Nareszcie wystąpił 
sam Abdel-Kader i rzekł: »Czegoż chcecie? Nie za- 
leżyż łaska boża od tego, jak będziemy szanowali 
święty amulet proroka ?x — »Ależ oni nam szesnastuit 
braci zabili,a odparł lud. — »Byłato kara iż znieważyli 
amulet, naruszając bezpieczeństwo, jakie on tym uży 
cza, którzy go noszą.c Nato uspokoiła się Iłuszcza, 
a Polacy ciągnęli dałćj swoje opowiadanie. Najmłod= 
szemu stały łzy w oczach, gdy sobie swoją prze- 
szłość przypomniał. — »Płaczesz?« zapytał Abdel- 
Kader. »Powróciłbym ci chętnie twojej rodzinie, ale 
Ly sam powiadasz, że jéj już nićmasz.« — »Mam je- 
szcze matkę tu z sobą. Bezemnie okropna nędza ją 
czeka; ach może już stała się jćj ofiarą. Emirze, do 
niej pozwól mi wrócić! — Emir wzruszony, obdarzył 
go wolnością. Jeszcze lego samego dnia został do 
trancuzkich forpocztow odprowadzonym. W kilka dni 
później wymieniano także jego obudwóch towarzyszów. 


Środek przeciw wściekliźnie. Książę En- 
galiczew , właściciel dóbr w gubernii Saraowskićj, 
uczynił ważne odkrycie, iż najskuteczniejszym środ- 
kiem przeciw ukąszeniu wściekłych źwierząt jest pe- 
wien rodzaj chrząszczów, tak zwanych centonia aura- 
ła. Pewien lekarz w pomienionćj gubernii, dr. Wag- 
ner, badał Gokładnie to lekarstwo, doświauczał go 
wielokrotnie z najpomyślniejszym skntkiem na ludziach 
i na żwierzętach, i przekonał się najpewnićj o jego 
niezawodnej skuteczności. Podług doniesień tegoż le- 
karsa zbierał on te chrząszcze w miesiącu maju ż 
czerwcu, na krzaczystych równinach, osobłiwie w wiel- 
kich kopcach mrewich, gazie zazwyczaj ukryte na 
spodzie leżą. Wyjąwszy je ztamtąd, zabija je naty- 
chmiast i chowa w mocno zatkanych naczyniach, po~ 
czem robi z nich proszek, który daje chorym, posy- 
pując nim kawałek nezakwaszonego, masłem posma- 
rowanego chleba, i nie pozwalając choremu żadnego 
przy tóm napoju, oprócz matej ilości przestałćj wody- 
Od wieku chorego, Od czasu, jaki po ukąszeniu upły- 
nął, wreszcie od stopnia choroby, zależą mniejsze 
lub większe dozy lekarstwa, 

Ilość szynków w Paryżu. W stolicy fran- 
cuzkićj wypada w przecięciu na 1664 mieszkańców 
tyłko 1 piekarz a 20 szynkarzów. Jeźli to oblicze- 
nie jest dokładnóm, miałby ojciec Mathew wiele tam 
do czynienia. 
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